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Warszawa w Październiku 1900. 


Walka z najazdem wymaga ofiar nieustannych — | 


ofiar w ludziach i życiu, swobodzie i szczęściu oso- 


bistem. Ci, którzy walkę prowadzą, pozostawiają na | 


stronie osobisty interes i interes rodziny, poświęcają 


się wyłącznie sprawie, przygotowani w każdej chwili | 


na wyrwanie ze społeczeństwa. 


Nie wszyscy, kochający ojczyznę, chcą i mogą | 
stanąć w szeregach Tau leczący oa ale MR | ływać do udziału w kulturnej działalności rządu. — Swieżo czy- 
mogą i powinni walkę popierać przez ofiary majątko- | t; 


we. Każda działalność potrzebuje odpowiednich środ- 
ków materjalnych, a zadanie tak olbrzymie, jak obrona 
czynna od ciemięzców, potrzebować ich musi dużo. — 
W tej chwili znajdujemy się dopiero w fazie organiza- 


cyi i propagandy, ale zarówno jedna jak i druga bez | 


wielkich nakładów pieniężnych obejść się nie mogą. 
Uświadamianie polityczne masy narodu i zwią- 


zane z tem prace, prowadzone w równie trudnych | 


warunkach jak nasze, wymagają wielkich wysiłków, 
niezłomnej energii i odpowiednich ofiar pieniężnych, 
których dostarczyć może i musi ogół. Jeżeli prawdą 
jest, że gorący patryotyzm płonie w sercach wielkich 
mas społeczeństwa, a w prawdę tę wierzymy, to naród, 
dostarczający odpowiednią ilość działaczy i więźniów, 
znajdzie także środki pieniężne na wzrastające z dniem 
każdym potrzeby. 

Zanim przyjdzie czas na powszechny podatek 
przymusowy, musimy płacić podatek dobrowolny. 

Zwracamy się więc do was współobywatele — 
do was, którzy w danej chwili pracą iofiarą z osoby 
własnej sprawie narodowej czynnie nie służycie, a jed- 
nak sprawę tę kochacie, do was, którym na imię mil- 
jon! Dawajcie grosz wasz na cele nam wszystkim 
najdroższe, nie skąpcie ofiar pieniężnych, aby nie było 
powiedziane, że brudne sobkostwo i egoizm, które nie- 
gdyś wpędziły ojczyznę do grobu, teraz odrodzenie 
jej tamują. Niech każdy daje tyle, na ile go stać 


według własnego sumienia, a potrzeby materjalne spra- | 


wy będą zaspokojone i godzina wyzwolenia się zbliży. 
Od nas samych to zależy. — 
Z dzisiejszej doby. 


W przeciwieństwie do zachodnio-europejskiej prasa nasza 
bynajmniej nie odzwierciadla prądów i opinji, nurtujących społe- 
czeństwo, a w ostatnich czasach, w dobie wzmocnienia tętna ży- 
cia narodowego, odbiega coraz bardziej od roli przedstawicielki 
tego życia. 
można to i owo powiedzieć między wierszami, a i milczenie ma 
swoją wymową. Ważniejszym jest wzgląd, że w naszych warun- 
kach potrzebni są na kierowników pism ludzie z odwagą cywilną 
i charakterem, gdy tymczasem przymioty te są wogóle wśród na- 
szego, zdemoralizowanego niewolą społeczeństwa coraz rzadsze ; 


Nietylko cenzura wpływa na taki stan rzeczy ; wszak | 


| potrzebni są dalej ludzie z wykształceniem politycznem, a tego 


| brak zupełny. Publicystyka nasza jest w przeważnej części lichą 


zbieraniną lichszych jeszcze ludzi, wykolejonych, głupich i zaro- 
zumiałych. Prasa nasza gorszą jest od społeczeństwa i jeśli po- 
mimo tego utrzymuje się, winien temu znowu brak wykształcenia 
politycznego wśród ogółu, brak zrozumienia tej prostej prawdy, 
że nie trzyma się pisma, którego przekonania nie są nam sympa- 
tyczne. Iluż ludzi abonowało u nas „Kraj*, popierało zatem kie- 
runek ugodowy, jedynie z tego względu, że „Kraj* dawał „dobre 
informacje !* — Ośmieleni takim stanem rzeczy, dziennikarze coraz 
mniej liczą się z opinją, a potwierdzenie tego faktu znajdujemy 
na każdym kroku. Pomimo że społeczeństwo od dawna poznało 
się na farbowanych lisach, prasa po dawnemu nie przestaje nawo- 


tamy w pismach list inspektora politechniki, w którym proponuje 
rodzicom i opiekunom, aby się zwracali do niego w razie zapo- 
trzebowania korepetytorów. Oczywiście, projekt, zmierzając pozor- 
nie do sprawiedliwszego podziału zająć korepetycyjnych pomiędzy 
studentami, staje się dla inspekcyi nowym orężem przeciwko nie- 
prawomyślnym i to jedynie ma na względzie. Ale prasa nasza 
notuje fakt z zadowoleniem, ogłaszając w całości list inspektora. 

Ignorancja cechuje traktowanie wszystkich spraw, zarówno 
w dziedzinie wewnętrznej, jak zewnętrznej polityki narodowej. 
Znanem i osławionem jest naprz. angłofobskie usposobienie naszej 
prasy, datujące — rzecz dziwna — od czasu, gdy interesy angiel- 
skie zaczęły się przeciwstawiać interesom Rossyi. Z punktu wi- 
dzenia polskiego anglofobstwo to jest tak idjotyczne, iż ze zdu- 
mieniem szuka się przyczyny. Gdzieińdziej Rossja dla zaskarbie- 
nia opinii sypie rublami, u nas — bezinteresownym sprzymierzen- 
cem Moskwy jest bezgraniczna głupota tych, których ślepe losy 
stawiają przy sterze opinii. 

* * 
* 

Przed miesiącem Imeretyński spróbował oręża, dawno już 
zaniechanego przez wielkorządzców Królestwa Polskiego. Oręż 
ów miał, jak wycie Kozaków przed rozpoczęciem bitwy, przera- 
zić ogół polski. — Mamy tu na myśli manifestacyjne ogłoszenie 
wyroków śmierci na winnych zabójstwa szpiegów: Grzeszczaka 
w Warszawie i Mazura w Sieleu w powiecie Będzińskim. Systemu 
owego w óstatnich dziesiątkach lat nigdy rząd rosyjski nie stoso- 
wał — przeciwnie, wszystkie procesy polityczne trzymał w głę- 
hokiej tajemnicy. Tym razem jednak Imeretyński postanowił sko- 
rzystać z okoliczności, aby ogłoszeniem wyroków oddziałać na 
cały naród, przerazić go, ukazując mu widmo szubienicy! Jaśnie 
oświecony chciał dać nam do poznania, że podobne zamachy bę- 
dą na przyszłość karane z całą surowością, że za jednego szpiega 
spadną dziesiątki głów, bo żandarmerja wszystko wytropi. — 

Chęć rzucenia takiej paniki na naród byłaby politycznie 
mądrą, gdyby zarazem nie ukazywała odwrotnej strony medalu. 
Nie wszyscy zapewne przeniknąć ją wzrokiem potrafią, my jednak 
twierdzimy stanowczo, że taką manifestacyjną procedurę wzglę- 
dem winnych mógł podyktować Imeretyńskiemu tylko strach, aby 
system na Mazurze i Grzeszczaku zapoczęty nie przeszedł w stałe 
i coraz szersze użycie! zręczność, z jaką prócz dwóch powyż- 
szych, wykonano kilka zamachów w Warszawie iw Częstochowie 
na szpiegach moskiewskich, poczęła poważnie niepokoić rycerzów 
caratu, aby od szpiegów począwszy nie skończono na ni+h! Strach, 
mający „wielkie oczy“, do tego stopnia opanował tych „1. żnych*, 
że jak wiadomo z pism, wzmocniono w Warszawie nadz.“ poli- 
cyjny nad bezpieczeństwem publicznem, osobę zaś samego „księ- 
cla* postanowiono poruczyć specjalnej opiece tajnej, nad czem 
obradowała nawet komisja, złożona z komisarzów cyrkułowych 
z Lichaczowem na czele. — Nam te obawy wydają się trochę 
przecenionemi, nie pozbawionemi jednak słuszności. Fakty, przy- 
toczone wyżej, dowodzą, że naród politycznie dojrzewa i coraz 
żywiej czuje potrzebą obrony czynnej. Zdenerwowanie zaś, ja- 
kiemu wskutek codziennych gwałtów ulega, musi wywołać ko- 
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nieczność pozbycia się z pośród siebie jednostek takich, jak Ma- 
zur, Grzeszczak i inni. — Dotychczas były to czysto żywiołowe 
odruchy, nie żadna akcja zorganizowana, bez żadnych podstaw 
przez żandarmerję P. P. S. przypisana. Kto wie jednak, czy po- 
stępowanie rządu nie zmusi w niedalekiej przyszłości do akcji 
terrorystycznej: myśl kiełkuje oddawna. — (Rzecz o obronie czyn- 
nej i skarbie narodowym)..... 
+ * 
Oto, co czytamy w „Zbiorze pamiętników do historyi po- 
wstania polskiego 1830-31 r. Lwów 1882 r. 
Z pamiętnika Henryka Bogdańskiego (str. 133). 
„Opowiadano mi w Sandomierzu zdarzenia z Niemcami, 
osiadłymi blisko granicy pruskiej, którzy znalazłszy na ziemi na- 
szej przytułek i majątek, okazali się niewdzięcznymi. W Kaliszu 
przed miesiącem, gdy prezes komisyi wojewódzkiej oddahł się na 
chwilę z tego miasta, ludność niemiecka, która wraz z żydami 
znaczną część mieszkańców stanowi, sądziła, że Moskale są już 
blisko. Cukiernik Menzel i sukiennik Rephan, chcąc się podchlebić 
naszym nieprzyjaciołom i zasłonić majątki swoje od rabunku ko- 
zaków, poczęli buntować innych Niemców i Żydów, aby zabrać 
kasę rządową, zrzucić herb Polski i z otwartemi rękami wyjść 
naprzeciwko Moskali. Już wskutek tych podżegań zaczął się 
wzmagać nieporządek, lecz dzięki sprężystości komendanta i szyb- 
kiemu powrotowi prezesa przywrócono za pomocą załogi, złożonej 


z kilkunastu weteranów, spokojność i panowanie prawa. Buntow- | 


nicy zostali pochwyceni, okuci i dla ukarania do Warszawy od- 
stawieni.* Dalej w tymże zbiorze „Z pamiętników Michała Mo- 
dzelewskiego* (str. 398) czytamy : 

„Słynny i bardzo bogaty fabrykant sukna w Kaliszu Rep- 
han był tak dalece zuchwałym, że obdarł szlify generałowi Bier- 
nackiemu. Natychmiast został za to uwięziony, a gdy Moskale 
pod wodzą Knorynga zbliżali się do Kalisza, wywieziono go do 
Sieradza, gdzie plackomendant nasz zamknął go w więzieniu i po- 
lecił ludności, aby sama sobie wymierzyła sprawiedliwość. Tak 
się też stało; uapadła na więzienie, które odbito, a Rephana udu- 
szono.* Ród Rephanów nie wygasł, ale owszem rozrósł się i 
utuczył jeszcze lepiej na polskiej ziemi, gdyż najpiękniejsze ma- 
jątki w gub. Kaliskiej, cukrownie i wielkie fabryki sukna do nich 
należą, usposobienie jednak i duch rodziny Rephanów nie zmieniły 
się, bo oto potomek wyżej wspommianego stanął na czele dele- 
gacyi, która podała prośbę do Imeretyńskiego, aby żyjącemu jesz- 
cze gubernatorowi kaliskiemu, Daraganowi, w nagrodę położonych 
przez niego zasług postawić pomnik. Niedaleko pada jabłko od 
jabłoni. — 

O pierwszeństwo w lojalności walczy z panem Rephanem 
redaktor „Gazety Kaliskiej* pan Radwan. W nagrodę lokajskiej 
swej uniżoności uzyskał on, że „Gazeta Kaliska* na równi z 
„Oświatą* z urzędu prenumerowaną jest przez gminy gub. Kaliskiej. 

* + * 


Stały podatek, jaki płacimy Moskwie z wolności osobistej, 
wzmaga się lub słabnie, jest jednak zjawiskiem stałem od chwili 
utraty niepodległości i trwać będzie prawdopodobnie aż do jej 
odzyskania. Jest to stan zupełnie normalny i nie ma nad nim co 
ubolewać. W miarę narastania sił narodowych ucisk się wzmaga, 
w miarę ich opadania słabnie. Dowodzi to, że przyrost tych sił 
odbywać się musi w pewnym kierunku i że kierunku tego nie są 
wstanie zmienić ani schodzące do grobu jedno za drugiem poko- 
lenia, ani czas i niewoła, ani zmieniające się prądy i kierunki na- 
ukowe i społeczne, ani ukształtowanie się stosunków politycznych 
w Europie — nie! Chwila upadku — to małe aresztowania, chwi- 
la rozbudzenia. politycznego, przyrostu energii, fermentu głuchego 
wrzenia, uświadomienia sobie swego położenia i zaspokojenia w 
mniejszym lub większym zakresie potrzeb narodowych — to wiel- 
kie aresztowania. Ale większe lub mniejsze trwać one muszą i 
dzień, w którym ich zabraknie, będzie dniem wyzwolenia lub 
Smierci. — 

Dziś wobec pozornie zupełnego spokoju w kraju, są one 
stosunkowo duże — to znak, że wróg wietrzy niebezpieczeństwo, 
czuje przyspieszone tętno i chce je stłumić, czuje, że w głębiach 
życia narodowego porusza się coś i burzy, że życie to nie może 
pomieścić się w więzieniu, że żywiołowo i nawpół świadomie roz- 
piera ściany i dąży do swobody. 

A więc nie płaczcie smutni, nie upadajcie na siłach zmę- 
czeni, zastąpią was nowi pracownicy, jak wy zastępujecie tych, 
co niegdys przed wami pracowali i cierpieli, a dzis pią snem 
wiecznym lub spoczywają zmęczeni... 

Nie pożył nas wróg, choć z 8-ech pokoleń wytoczył morze 
krwi i łez, nie pożyje nas i dziś. — 

Przyrost sił narodowych niewątpliwy. Jesteśmy dziś sil- 
niejsi, niż w dobie upadku państwa, a wszystkie te aresztowania 
socjalistyczne czy demokratyczne — to wzbierający potok odro- 
dzenia, domagający się ujścia, żłobiący zwolna lecz trwale łożysko 
przyszłości... 


+ * 
* 

Dnia 8 czerwca podpisanym został w Carskim Siole, a w 
miesiąc póżniej ogłoszonym w pismach ukaz cara, wzbraniający 
wszelkiej zbiorowej nauki prywatnej. pod karą do 300 rs. lub 3 
miesięcznego więzienia. Odpowiedzialnymi tym razem mają być 
nietylko rodzice i nauczyciele, lecz wszyscy w jakikolwiek sposób 
ułatwiający tę zbrodniczą pracę. 

Nikogo chyba dziwić nie powinno, że podobne rozporządze- 
nie się zjawiło — nie było pierwszem: wszak przed kilku laty 
podobny zakaz dła miasta Warszawy ogłosił w pismach ober- 
policmajster, — wszak i bez tego wszelka praca i nauka, poza 
program państwowy wychodząca, prześladowaną była i wzbronio- 
ną; rozmiarów jej dzisiejszych nie jest wstanie stłumić ani ukaz 
rządowy, ani setki szpiegów, przetrząsających dzieciom książki na 
ulicy, — więc nie o to nam chodzi. Chodzi o popłoch, jaki wśród 
tak zwanej inteligencyi wywołało to rozporządzenie. Ludzie, dla 
których suma 300 rs. jest kwestją co najmniej 300 groszy, z po- 
spiechem i gorliwością rozdzielali troje dzieci, uczących się razem, 
ze względów pedagogiczno-hygienicznych; — ojcowie „z przeko- 
naniami* oświadczali, że bytu i życia narażać nie mogą dla spra- 
wy tak podrzędnej, jak nauka dziecka. Inni widzieli się już na 
Syberyi, w więzieniu, na ruinach zburzonego warsztatu pracy, — 
słowa carskie przejmowały ich tak wielką grozą, że robili naj- 
głębszy rachunek sumienia, aby zmyć z duszy wszelki cień niele- 
galności. Na szczęście obok przerażonych ojeów stanęły w tej 
godzinie odważniejsze matki, ich energia, ich wola zażegnały po- 
płoch, jakby na potwierdzenie słów znanego polskiego publicysty, 
że jesteśmy społeczeństwem dzielnych kobiet i niedołężnych męż- 
czyzn. — A cóż byłoby, gdyby wyszedł ukaz, wzbraniający uży- 
wania języka polskiego nawet w stosunkach rodzinnych? Nie- 
wolno. Doprawdy, po tej próbie OCH się lękać, że znalazła 
by się pomiędzy nami garstka mężnych obrońców swego bytu (2), 
która przystąpiłaby z przekonaniem do wprowadzenia w życie i 


tego rozkazu. 
* * 


* 

Na skutek rozporządzenia ministra Studta, wprowadzające- 

go w szkołach poznańskich wykład religii dla dzieci polskich po 
niemiecku, odbył się w temże mieście wiec 8 września, w celu 
obmyślenia środków, zapewniających dzieciom polskim naukę mo- 
wy ojczystej i religii. Rezolucye wieca ogłosiły pisma legalne, 
tu więc zwrócimy jedynie uwagę na wielkiej doniosłości i warto- 
ści hasło, wygłoszone po raz pierwszy może tak stanowczo, śmia- 
ło i ze zrozumieniem całego znaczenia tych słów prostych: Licz- 


my tylko na VEEE siły !“ k 


+ 

Charakterystycznem dla stosunków międzynarodowych jest 
tchórzostwo i służalstwo Austryi wobec Rosyi, które pierwszą 
spychają ze stanowiska państwa samodzielnego. Nie chodzi nam 
tu o Austryą, lecz o to, że tchórzostwo jej odbija się w bolesny 
sposób na polskiej skórze, 

W Galicyi gospodaruje Rosja jak u siebie w domu. Pie- 
niądze rosyjskie idą tam prawie jawnie na propagandę moskalo- 
filstwa, agitatorzy, ufni w opiekę RoByi, drwią sobie z wszelkich 
praw austryackich. W Krakowie i Lwowie żyją całe bandy ro- 
syjskich szpiegów. A władze austrjackie w Galicyi zachowują 
się niejednokrotnie tak, jakby były podległe Rosyi. Wiadomo, 
że policya krakowska jest na usługach rosyjskiej. Mieszkającym 
w Galiecyi Polakom z Królestwa odmawiają poddaństwa austryac- 
kiego; za najmniejszem skinieniem rządu rosyjskiego wydalają 
ich. Od starających się o posady wymagają świadectwa prawo- 
myślności od żandarmeryi rosyjskiej. Chłopów, przekraczających 
granicę bez paszportu, wydają władzom rosyjskim. A zachowa- 
nie się władz austryackich po wypadku z Nadiną Sławiańską?! 
Wszakżeż konsul rosyjski odważył się zażądać dochodzenia, kto 
z poddanych rosyjskich brał udział w tej awanturze! Wszakżesz 
ta awantura była powodem rozwiązania przez policyę lwowskiego 
stowarzyszenia „Zjednoczenia“ a namiestnik wyraził konsulowi 
swe oburzenie i obiecał dochodzenie. 


Oto dwa najświeższe przykłady. Zamieszkały w Warsza- 
wie od lat 25 Władysław Łatkiewiecz, Krakowianin, dyrektor jed- 
nej z najpoważniejszych fabryk warszawskich, znany powszechnie 
ze swej lojalności, został w nocy napadnięty przez żandarmerją. 
Przewrócono mu dom do góry nogami i nie nie znalazłszy, osa- 


dzono go w cytadeli. Trzymano go tam przez dziesięć dni, nie 
pytając go przez cały czas literalnie o nieinie tłomacząc powodu 
napaści i uwięzienia. Uwolniono go tylko dzięki osobistym jego 
szerokim wpływom; dodać trzeba, że uwięziony jest przewodni- 
czącym Stowarzyszenia obywateli austryackich w Warszawie. 

Jak wytłumaczyć podobne pogwałcenie wszelkich praw 
międzynarodowych ? 

Wypadek ten jest jednak tylko miniaturą strasznych gwał- 
tów, jakich dopuszczała się policja w Janowie lubelskim wzglę- 
dem poddanego austryackiego, Chorążego, deklamatora-monologisty. 
Napadła go w restauracyi i po najdzikszych obelgach, na jakie 
tylko stać język rosyjski i po obiciu czapką po twarzy zamknęła 
go spazmującego i wołającego o pomoc w izbie restauracyjnej, 
- którą opróżniono z widzów i świadków. Dochodziły z niej tylko 
jęki nieszczęśliwego i straszne przekleństwa i obelgi strażników. 
Ja cię zabiję, ty psie austryacki, ty tu zdechniesz, tu nie Austrya, 
ruskie imperium.* Tak wrzeszczał pijany przedstawiciel cara! 
wolniono go na drugi dzień, naczelnik go podobno przepraszał 
a gwałty „mużyka* i na tem koniec! 

A podobne zdarzenia nie są wyjątkowe; powtarzają się 
one prawie systematycznie. Czyż w podobny sposób ośmieliłyby 
się rosyjskie organa rządowe postąpić z poddanym niemieckim 
lub angielskim?! 

A te strzelaniny do poddanych austryackich na granicy, te 
szykany, na jakie bez przyczyny narażeni są oni na komorach 
galicyjskich? Gdzież tu godność Austryi, gdzie opieka prawa, 
jakę każde państwo winno swym poddanym za granicą?! gdzie 
wreszcie gwarancya traktatu wiedeńskiego, zabezpieczającego Po- 
lakom swobodę pobytu i opiekę prawną we wszystkich trzech za- 
borach bez względu na granice podziałowe! 


->> 


KORESPONDENCYE. 


Widzew pod Łodzią. 


Wprowadzona w roku bieżącym policya fabryczna zacho- 
wuje się dotychczas wogóle dość bezczynnie, przedewszystkiem 
dla tego, że sama nie wie, co ma robić, a powtóre, że aby się 
zżyć z robotnikami i odpowiednie dla „naczalstwa* wyciągnąć 
informacje, potrzebuje czasu i spokojnego, nie wzbudzającego po- 
dejrzeń zachowania. Inaczej dzieje się na prowincyi. Tam sze- 
roka natura moskiewskiego buldoga czuje się mniej skrępowaną, 
a chęć wykazania swej gorliwości doprowadza do takich gwał- 
tów, o jakich czytaliśmy w „Pochodni* w korespondencyi z Za- 
wiercia. A oto na co patrzymy w Widzewie pod Łodzią. Star- 
szym dozorcą jest tutaj niejaki Jegorow. W początkach swej 
działalności usiłował on zbliżyć się do młodzieży z inteligencyi, 
wziąwszy na się maskę liberała. Gdy jednak brakło chętnych do 
zbliżania się, postanowił w inny sposób stać się niezbędnym. Za- 
stój w przemyśle i związane z nim zwiększenie nędzy wywołały 
pomnożenie się kradzieży. Ta okoliczność dała Jegorowowi po- 
żądaną sposobność do rozpasania jego zwierzęcych instyktów. 
Pod pozorem szukania złodziei*rozwinął on niesłychany teroryzm, 
który miał zdusić ruch rewolucyjny wśród ludności osady, ruch, 
którego Jegorow wykryć nie umiał, lecz którego istnienie udo- 
wodnić trzeba było. I oto od kilku miesięcy trwa w Widzewie 
rodzaj stanu oblężenia. Codziennie prawie z nastaniem mroku sły- 
szy się gwizdki alarmujące, często wystrzały rewolwerowe, zbie- 
gowisko — to Jegorow ze swymi pomocnikami pastwi się nad 
jakim podcehmielonym, lub licho odzianym przechodniem. Za naj- 
mniejszym pozorem, bez względu czy winny, czy niewinny, bije 
Jegorow po twarzy, każe wiązać i prowadzi do kozy na śledztwo, 
przy którem nie obywa się bez nahajek. Zbyt długo trzebaby 
wyliczać, w jakich okolicznościach zupełnie niewinni ludzie zostali 
skatowani, podajemy tylko nazwiska niektórych : Antoni Wasiński, 
tokarz; Aleksander Zieliński, syn gospodarza z Widzewa; Ludwik 
Stark, glancer; Roman i Józef Zurek, ojciec i syn (powracające 
z roboty, usiedli znużeni przy plancie kolei i zostali skatowani w 
najokrutniejszy sposób); Józef Makowski; Stanisław Cholewiński, 
jego żona i matka; Apolinary Stasiak i wielu innych. To też 
wzburzenie umysłów jest wielkie. Wszechwładny pan Lukenbach 
(dyrektor), bez którego wiedzy nic się tutaj nie dzieje, widząc 
podobne gwałty, nie nie przedsiębierze, żywiąc szacunek dla wła- 
dzy! — Zdaje się jednak, że Jegorow przeholował, bo oto na- 
czelnik straży ziemskiej Sobolewski, zaniepokojony alarmującymi 
raportami Jegorowa, przybył do Widzewa i tu podczas badania 
robotników dowiedział się o takich nadużyciach, że ujrzał się 
zmuszonym podać skargę na Jegorowa. 

Zwracamy uwagę czyją należy, że Benedykt Kratkowski, 
pomocnik majstrów tkackich, jest szpiegiem. 


Łódź. 

Od czterech lat kółko tutejszych rzemieślników czyniło sta- 
rania o założenie rzemieślniczego towarzystwa śpiewaczego, lecz 
pozostawały one bez skutku. Z pewnem tedy zdziwieniem dowie- 
dzieliśmy się przed dwoma miesiącami, że pozwolenie nadeszło, i 
że nowe towarzystwo pod nazwą „Lira* zostanie zawiązane. 
Wkrótce jednak wyszła na jaw okoliczność, która skłoniła wła- 
dze do udzielenia pozwolenia: oto w ustawie towarzystwa czyta- 
my, że obowięzuje się ono dać corocznie koncert na dochód Czer- 
wonego Krzyża. Założyciele „Liry* w karygodnej naiwności swej 
nie rozumieli, że wstawiając taki paragraf, podkopują byt towa- 
rzystwa. Albowiem jesteśmy głęboko przekonani, *że obecnie ża- 
den Polak, rozumiejący politykę rządu moskiewskiego względem 
nas, nie przystąpi do Towarzystwa. Tu chodzi nietylko o ten 
zasiłek, jaki „Lira“ ma dawać corocznie instytucyi Czerwonego 
Krzyża, by skuteczniej za nasze pieniądze mógł działać, sprowa- 
dzając do szpitala moskiewskie zakonnice; lecz przedewszystkiem 
o demoralizację, o zły przykład. Jakto, więc zgromadzenie Pola- 
ków rzemieślników popiera publicznie, sankcjonuje instytucję, któ- 
rą rząd moskiewski uważa za jeden z najskuteczniejszych środ- 
ków zbliżenia ludu polskiego do moskiewszczyzny ? Nie panowie, 
w takich warunkach towarzystwo upaść powinno, upaść musi, bo 
szkoda moralna, jaką przynosi, większą jest niż pożytek. Nie 
można jednocześnie stawiać świeczki Ponu Bogu i djabłu. Wiemy 
już dzis dobrze, że rząd, którego wyrażnym celem jest wynaro- 
rodowienie nas, zakłada instytucje, które jakoby mają nas uszczę- 
śliwiać, a w gruncie rzeczy rusyfikacją mają na celu. Że do ta- 
kich instytucji należy Czerwony Krzyż, świadczą o tem różne 
fakty. Oto za cenę popier nia „Czerw. Krzyża* uzyskuje się po- 
zwolenie na „Lirę.* Oto inspektorzy fabryczni namawiają fabry- 
kantów, by zwijali swe prywatne szpitale dla robotników, a na- 
tomiast przystępowali do istniejącego tutaj szpitala „Czerw. Krzy- 
ża.“ W tym ostatnim pracuje — jak wiadomo — kilku lekarzy 
Polaków, którym za zasługi, jakie pośrednio oddają sprawie ro- 
syjskiej, rząd chce udzielić ordery ; widzieliśmy w magistracie kilka 
z tych nazwisk na liście przedstawionych do odznaczenia. 

Z teatrem ludowym stale nie powodzi się rządowi. Pod- 
czas zabaw ludowych artyści grali na swoje własne ryzyko, a 
podczas zimy już nie będzie przedstawień. Powodzenie natomiast 
ma kuchnia z herbarciarnią, rzeczy o tyle niebezpieczne, że połą- 
czone z czytelnią i bibljoteką. Czytelnia posiada: „Kurjera Pol- 
skiego“, „Kurjera Porannego“, 2 egzemplarze „Oświaty*, oraz 
„Warszawskij Dniewnik*, bibljoteka zaś ułożona według znanych 
wzorów : większość ogromna ciekawych dziełek po rosyjsku. Jest 
też i sala gimnastyczna, w której nauka i komenda odbywa się 
po rosyjsku. 

Monopolizując działalność kulturalną w swoich rękach, rząd 
utrudnia jednocześnie wszelką społeczną inicjatywę, a to utrud- 
nienie przyjmuje czasami idjotycznie bezmyślne formy. Na prośbę 
tutejszej szkoły handlowej o pozwolenie wybudowania własnego 
gmachu na krańcu miasta, przyszła odpowiedź z kancelaryi gene- 
rał-gubernatora, zawierająca między innemi taki warunek, aby 
szkoła w wypadku, gdyby miasto zechciało przeprowadzić ulicę 
przez posesję szkolną, zobowiązała się do rozebrania swych gma- 
chów i to własnym kosztem. — 

Musimy zwrócić uwagę właściwej władzy duchownej na 
postępowanie księdza Brzęczkowskiego, prefekta szkół rządowych 
w Łodzi, który zachowaniem swem kala suknię polskiego ducho- 
wnego. Ksiądz ten, który w swoim czasie jeden z pierwszych 
zgodził się na wykład religii w języku rosyjskim, przemawia w 
duchu patrjotycznym do uczniów dla wyciągnięcia zeznań, które 
potem wobec władzy spożytkowuje; odgrywa rolę szpiega i żan- 
darma, denuncjując uczni przed władzą, jak to miało miejsce z 
uczniem szkoły przemysłowej, sprzedającym bilety na przedsta- 
wienie teatralne na korzyść biednych kolegów. Pierś tego sługi 
Bożego zdobią, zawieszane przy każdej okazyi „zasłużone* ordery 
carskie. s 

Z przykrością i odrazą widzimy się zmuszeni na tem miej- 
scu, przeznaczonem na piętnowanie działalności rządu i zdrajców 
Polaków, wystąpić przeciwko tutejszym „dziełaczom* socjalistycz- 
nym. W zacietrzewieniu partyjnem nie zawahali się oni przeko- 
nywać głupich i łatwowiernych, że rozpowszechniane przez nas 
pismo „Polak* wydawane jest przez panów, którzy chcieliby 
zdobyć niepodległość, aby wprowadzić napowrót pańszczyznę i 
niewolę. To się nazywa rozbudzać samowiedzę ludu. Czy inaczej 
postępują ajenci rządu rosyjskiego? Jak naprzykład dyrektor 
gimnazjum łódzkiego, zwracający się do wypuszczonego z Cyta- 
deli ucznia, syna chłopa, z wyrzutem, że ten wdaje się w szla- 
checkie sprawy. Nie tyle może winne są pionki, ile kierownicy; 
wszak Bocyaliści przyzwyczaili nas już od dawna do tego, że nie 
liczą się ze względami uczciwości, gdy idzie o interes partyjny. 
Nam się jednak zdaje, że kto stąpa po kałużach błota, ten nie 
przyspieszy świtu przyszłości. — 
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Grzężnijcie dalej, o przewodnicy nasi, w teki, cuchnącene k 
bagnie! Od warstw ludowych oczekujemy prądu ożywczego, co 1 
zmiecie zgniliznę i oczyści powietrze, moskiewskim duehem za- 
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Stróże domów otrzymali poufny rozkaz w cyrkułach, aby 
zwracali większą uwagę na wchodzących do domów ; jeśli wejdzie 
ksiądz, stndent lub kilka osób i nie wyjdą zaraz — wówczas ma- 


ją obowiązek meldować o nich w policyi. rażone. 4 
Podczas obchodu jubileuszu Guttenberga, niejaki Stanisław was aar 
Stolarski, fotograf i współpracownik „Lodzer Tageblatt“, wzniósł Piotrków. | 


toast na cześć cara. Przykry ten fakt niechaj będzie przestrogą 
dla tych, którzy przyjmują udział w różnych uroczystościach 
wspólnie z tutejszymi niemcami, będą oni zawsze narażeni na 
podobne objawy wiernopoddańcze, obrażające uczucia każdego 
uczciwego polaka. 

Opinja w Łodzi jest jeszcze o tyle niewyrobiona, że nie 
jest w stanie powstrzymać ludzi od popełniania różnych wstrę- 
tuych czynów. Jeden z tutejszych rejentów wybiera się wraz z 
rodziną na moskiewską „jołkę* i pomimo tego cieszy się opinją 


dobrego polaka i jest szanowanym członkiem towarzystwa. Nie- | 


dawno wicedyrektor pewnej instytucji, polak, nietylko że rozdał 
służbie nadesłane bilety na zabawę „Czerwonego Krzyża“, lecz 
sam wybrał się z dziećmi na ową zabawę. Czyny takie popeł- 
niają ladzie oczywiście przez bezgraniezną głupotę oraz brak poczucia 
godności narodowej. 
w razie powtarzania się tego rodzaju faktów będziemy podawali 
nazwiska ku powszechnej wzgardzie. 


Osławiony Garszyn (dyrektor szk. handl.) był na tyle bez- | 


ezelnym, że przyjął kandydaturę na prezesa towarzystwa nauczy- 
cieli. Za kandydaturą agitował nauczyciel Stefański, który w 
swoim czasie siedział w więzieniu za kradzież na D. Z. W. W. 
Garszyn otrzymał 8 głosów na 150 głosujących. 

Podajemy nazwiska następujących szpiegów: Franciszek 
Papierski, tkacz w fabryce Rychtera, ul. Radwańska; Ignacy Rud- 
nicki na Starem Mieście (ojciec robi trumny); Teodozy Parajczuk 
na Bałutach, reperuje, instrumenty muzyczne; Wasilij Kirpacz, 
ślusarz i dwaj bracia Swięciecy na Księżym Młynie. Teodor Je- 
gorowicz Batenin, pracujący w fabryce Schwejkerta w Pabjani- 
cach, jest szpiegiem; udaje on, że czytuje „Polaka“ i prosi, aby 
mu dawać do czytania. 


Zawiercie. 

Nieciekawych przedstawicieli posiada tutaj świat lekarski. 
Pisaliśmy niedawno o lekarzn Marynowskim, który — jak się nam 
wówczas zdawało — tylko w przystępie starczego rozmiękczenia 
mózgu wygłosił carochwalczą mowę podczas otwarcia herbaciarni. 
Pokazuje się jednak, że instynkty służalcze tkwią głębiej w tym 
człowieku. Z pośród tutejszej inteligencji on jeden obdarza przy- 
jażnią naczelnika straży Sidorowicza. A oto nowy fakt: młody 
lekarz P. wraz z D. urządzają kawalerską kolację z racyi wstą- 
pienia w związki małżeńskie, i zapraszają na tę uroczystość Sido- 
rowicza, znanego im tylko z widzenia, jak gdyby nie byli w sta- 
nie obyć się bez widoku munduru, oraz bez mowy rosyjskiej. 
Winszujemy gustu! — Wożny akcyjnej fabryki, Władysław Bo- 
rowski przestaje w towarzystwie żandarmów i polieyi, a przed 
pewnym czasem zadenuncjował przybyłego do kantoru interesenta, 
spostrzegłszy, że wewnątrz pozostawionego w przedpokoju bata 
był sztylet. Zarząd fabryki nie powinien chyba znosić wśród swej 
służby jawnych szpiegów. — 


Kalisz. 


Kiedy kraj cały, nauczony gorzkim doświadczeniem, zerwał 
z polityką cierpliwego wyczekiwania na ochłapy łaski najeźdźcy, 
kiedy naród z otuchą podejmuje walkę z wrogiem na całej linii, 
Kalisz jeden po dawnemu brne w bagnisku ugody, zdradzając 
w walce swych współbraci. Ale bo też gubernator Dragan — to 
sprytny działacz! Gładki i układny, umie w odpowiedniej chwili 
za miskę soczewiczy zrobić poważny nabytek dla interesów ro- 
syjskich. Tym ostatnim nie zaszkodzi wystawa archeologiczna, 
ani ładny budynek teatralny; ale za to na życzenie pana guber- 
natora obywatelstwo w całej gubernij gorliwie abonuje i rozpo- 
wszechnia „Oświatę*, buduje pomniki dla cesarza oswobodziciela; 
towarzystwo m. Kalisza urządza przedstawienia polsko-rosyjskie, 
a wkrótce po dniu 29 Kwietnia robi katowi Warszawy wspaniałe, 
królewskie nieomal przyjęcie, jakby pragnąc zaświadczyć wobee 
świata całego, że ubóstwiając księcia dobroczyńcę, wypiera .ię 
wszelkiej solidarności z resztą buntowniczego kraju! Gubernator 
kaliski, ten bez wątpienia najsprytniejszy wykonawca polityki 
Imeretyńskiego, umie jednocześnie ciągnąć i inne, osobiste korzy 
ści z otoczenia. Przez adwokata Zawadzkiego, który u siebie 
grywa w winta z Daraganem, można dawać łapówki, które w po- 
staci wygranej przechodzą do kieszeni gubernatorskiej. Można 
też załatwiać różne sprawy przez panią Zawadzką, ciesząca, się 
względami gubernatora. Zresztą ugoda jest tak zupełna, że panie 
uważają sobie za zaszczyt, gdy na nich spocznie oko gubernatora. 
Pani Bartkowska, żona buchaltera od Rephana, mogłaby coś o 
tem powiedzieć. 


Tym razem nie wymieniamy nazwisk, lecz | 


Wspólna praca rosyjskich i polskich czynowników w ke, ry 
runku umoralnienia ludu naszego nie osięgnęła dotychczas rez B 
tatów. Z dwóch otworzonych herbaciarni jedną zargenieto: C - Ki 
ledwo wegetuje. Natomiast, zachęcone przykładem stolicy, kura- 
togun trzeźwości zapragnęło urządzić zabawy ludowe w: ogródku 
„Wodewil.* Zbiera się tam zamożniejsza publiczność, nieco ży: 
dów, oraz większość wyrostków i dzieci. Zapewne dla osiągnę- 1 
cia lepszych rezultatów rozciągany bywa wzmocniony dozór poli- 
cyjny, albowiem miejsce zabaw otacza sznoer stójkowych i żan- . 
darmów. Już po pierwszych zabawach podczas Zielonych Świą- 
tek (na pierwszej było 1000 na drugiej 300 osób), zniżono opłatę | 
wejścia o połowę, ale niewiele to pomogło. — Wstrętny duch 
czynownictwa panuje tu między urzędnikami Polakami nawet w 
zarządzie miejskim. Radny magistratu Dudziński oskarżył prezy- 
denta Brokowskiego przed gubernatorem Millerem o obrazę sło- 
wną, a pragnąc zgnębić przeciwnika, zaakcentował w skardze, że 
zajście pomiędzy nim a Brokowskim miało miejsce w magistracie 
w obec carskiego portretu. Wynikła stąd sprawa o obrazę ma- 
jestatu carskiego i Brokowski musiał podać się do dymisyi. — 
Nigdy jeszcze żandarmi nie mieli tyle pracy, co w roku bieżącym. 
Więzienie przepełnione jest aresztantami z różnych stron gubernii 
za najrozmaitsze sprawy. ŻZandarmi, przyjmując na się rolę ofiar, 
proszą aresztowanych, aby przy śledztwie mówili szczerą prawdę, 
by nie zwiększać im pracy, którą są przeciążeni. 


Częstochowa. 


Dorocznym zwyczajem odbywa się na Jasnej Górze w dniu 
8-ym Września obiad dla biskupa, na którym w liczbie kilkuset 
gości znajdują się różni dygnitarze moskiewscy, z naczelnikiem 
powiatu na czele. Otóż podczas tegorocznego obiadu naczelnik 
żandarmeryi Gorlenko wniósł po rosyjsku toast za zdrowie Ime-* 
retyńskiego, jako jedynego prawdziwego przyjaciela przeora Rej- 
mana. W dalszym ciągu wywodził żandarm, że księciu dobro 
klasztoru bardzo leży na sercu. — Toast zebrani przyjęli bardzo 
chłodno, za wyjątkiem oczywiście czynowników. 

Po M sie załogi wojskowej do Chin zjawiły się w pis- 
mach rosyjskich podziękowania pod adresem klasztoru Jasnogór- 
skiego za udzielone na drogę błogosławieństwo.  Nieświadomi 
rzeczy gotowi byli z oburzeniem wierzyć, że księża Paulini w 
samej rzeczy z własnej inejatywy błogosławili zastępy wroga, 
udające się na drogę rozboju i grabieży, jakich i my niegdyś 
padlismy ofiarą. Rzecz się miała tak, że moskale sami zakupy- 
wali msze na Jasnej Górze, oraz przynosili medaliki do poswięce- 
nia, które potem rozdawali wojskom. Z własnej natomiast ochoty 
obywatele miasta wyprawili ucztę pożegnalną dla wojska; inicja- 
torami byli przeważnie żydzi, lecz oczywiście nie brakło pomiędzy 
nimi pp. Bełdowskiego i Hantkego. Że żydzi, oraz różni szubra- 
wcy polacy płaszczą się przed rządem, w tem niema nic nowego. 
Smutnem jest tylko, że opinja polska tak jest słaba, że pozwala 
się gnębić żydowszezyżnie. — Policya zabroniła kompanjom iść 
do klasztoru najkrótszą drogą przez Aleje, widocznie widok tylu 
kompanij kłuje moskali w oczy. 


Zagłębie Dąbrowieckie. 
Długoletni kierownik techniczny kopalń węgla Towarzy- 
stwa „Hr. Renard“ w Sieleu, pod Sosnowcem, inżynier górniczy 
M. Łempicki, na rozkaz Imeretyńskiego, został uwolniony z zaj- 
mowanego stanowiska, przyczem zabronionem mu zostało zajmo- 
wanie posad w całem Zagłębiu Dąbrowieckiem. Przyczyną po- 
wyższego jest raport, złożony przez miejscowe władze żandarm- 
skie policyjnemu pomocnikowi generał-gubernatora o „niebłago- 
nadieżnosti* Łempickiego. „Niebłagonadieżnost* owa wyraziła 
się w następujących faktach: Po dokonanem na jesieni roku. | 
przeszłego zabójstwie szpiega Mazura przez robotników kop Ini 
„Fanny“, należącej do Towarzystwa „Hr. Renard“ i zostającej l 
pod kierownictwem Łempickiego, zaczęły się wizyty żandarmów 
i polieyi tajnej w kopalniach rzeczonego towarzystwa. Dniem - 
i nocą wpadano i badano kogo się dało. Prócz robotników na- 
chodzono równieź i urzędników, a Łempickiemu nie dawano spo- 
koju, dręcząc go ustawicznie pytaniami o rozmaite dane, mogące 
sprawę powyższą wyświetlić. Zniecierpliwiony ustawicznemi wizy- 
tami żandarmów, powiedział im raz Łempicki, że mając wolny 
wstęp dniem i nocą do kapalni, mogą badać kogo im się podoba, 
jemu jednak niech dadzą spokój, gdyż obowiązkiem jego jest 
prowadzenie kopałń, nie zaś pomaganie żandarmeryi. Do faktu. 
powyższego dodano jeszeze drugi, a mianowicie, że kiedy na dz. 


== 


4 

1 Maja robotnicy ubrali czerwonemi chorągiewkami budynek szy- 
bowy i maszynowy, Łempicki kazał wprawdzie,chorągwie pozdej- 
mować i spalić, żandarmów jednak nie zawiadomił. 

Fakty powyższe wystarczyły ks. Imeretyńskiemu do poczy- 
tania Łempickiego za tak wrogo i niebezpiecznie usposobionego 
dla istniejącego porządku rzeczy, że uznał za konieczue usunąć 
go z zajmowanego stanowiska, a nawet z całego Zagłębia. — 
Jest to znów jegen krok naprzód w błogosławionych rządach 
wspaniałomyślnego księcia, sławionego przez ugodowców. Do- 
tychczas praktykowało się, że speejalnymi cyrkularzami generał- 
gubernator poleca inżynierom okręgowym czuwanie nad tem, aby 
Jednostki nielojalne nie zajmowały miejsc w przemyśle, lecz było 
to zwracanie się do „swoich ludzi“ z żądaniem poufnem. Bezpo- 
średnio nie zwracano się z podobnemi wymaganiami do przymy- 
słoweów. Jest to więc nowa era, naturalnem bowiem następstwem 
dymisjonowania p. Łempickiego przez generał-gubernatora będzie 
wymaganie przez przemysłowców od przyjmowanych urzędników, 
aby władzom okazywali życzliwe współdziałanie we wszelkich 
śledztwach politycznych. Kto wie, czy już obecnie książę-pan 
nie knuje w swej kancelaryi odnośnych cyrkularzy. Nie przy- 
puszczamy, aby przemysłowcy chcieli wymagać od swych praco- 
wników podpisów w tym względzie, a w każdym razie nie wąt- 
pimy, że mimo wszystko żaden uczciwy Polak takiego podpisu 
nie da. 

Aresztowani w Lutym r.b. sztygarzy: Gęborek, Glazowski, 
Tołwiński i Wągrowski zostali przewiezieni z więzienia Piotrkow- 
skiego do Cytadeli Warszawskiej. 

Panu Dmitrjewowi, dyrektorowi szkoły sztygarów w Dą- 
browie, dyrektorstwo przypadło w dobry czas! Akurat buduje 
się internat przy szkole, kradną też wraz z pomocnikiem, profe- 
sorem Iruserem i Bryłkinem, pomocnikiem naczelnika zarządu 
górniczego bez wszelkich skrupułów. Za rządów Dmitrjewa coraz 
bardziej odczuwa się w szkole „diejatiela*. W roku bieżącym, 
podczas egzaminów powakacyjnych, młodzieży, która słusznie lub 
niesłusznie dostała zły stopień z rosyjskiego, prawił pan Dmitrjew 
na temat mówienia w domu po rosyjsku. Niesprawiedliwość przy 
egzaminach była rażąca. Przyjęto np. idjotę dlatego tylko, że 
jest synem oficera armii rosyjskiej, który wymaszerował z Czę- 
stochowy do Chin, dojechał do Odessy, pijąc i rabując wraz z 
waleczną armją po drodze i wrócił z powrotem. Zawsze bohater! 
Nazwisko jego Frantz. W parę dni jednak po przyjęciu do szkoły 
potomka owego rycerza, musiano go odesłać do domu, brak bo- 
wiem 5-tej klepki był zbyt wyrażny. 


Lublin. 


Stosunki w naszej gubernii nie przedstawiają się różowo. 
Lud wiejski, zwłaszcza we wschodniej i południowej części, kul- 
turalnie całkiem zaniedbany, ciemny, szlachta po dworach prze- 
ważnie samolubna, dla której wszelka myśl jakiejkolwiek prac 
społecznej, nie mówiąc już o narodowej, jest obojętna, jeżeli 
nawet nie wstrętna. Nieliczna zaś rozsiana po miastach, mia- 
steczkach i wsiach inteligencja zawodowa jest sterroryzowana 
przez rząd. każdy jej krok jest bacznie śledzony i dostęp do ludu 
ogromnie utrudniony. Rząd szczególnejszą zaś opieką otacza 
duchowieństwo katolickie i wszelkimi możliwymi sposobami prze- 
szkadza mu nietylko już w działalności obywatelskiej ale wprost 
duszpasterskiej. Oto gubernator wydał za pośrednictwem władzy 
kościelnej zakaz księżom parafialnym kateck.izowania w kościele 
dzieci, zapisanych do szkoły; dla skontrolowania zaś tego nakazał 
przesyłać sobie imienny spis dzieci, uczęszczających na katechi- 
zacją do kościoła. Nie wszyscy księża pospieszyli z wykazami, 
wszyscy jednakże dostali napomnienia z zagrożeniem karami, jedni, 
że wykazów nie posłali, inni, że w wykazie znajdują się dzieci, 
zapisane do szkoły. Rozporządzenia te nie są niezem innem, jak 
nowym środkiem przesładowania duchowieństwa. Teraz strażnik 
będzie miał wolność wchodzić do kościoła w czasie nauczania 
dzieci, rzekomo dla sprawdzenia, czy nie ma między nimi zapisa- 
nych do szkoły. Nadto będzie to nowa sposobność do nakłada- 
nia kar pieniężnych, przenosin, zawieszeń w czynnościach itp. 
Dziwimy się tylko, że władza kościelna zgodziła się na takie ogra- 
niczenie najżywotniejszych obowiązków duszpasterskich, jakim jest 
nauczanie dzieci prawd wiary i moralności. Przecież w szkole 
religii uczą nauczyciele świeccy, przeważnie prawosławni. A nadto 
mnóstwo dzieci, zapisanych do szkoły, wcale do niej nie uczęsz- 
cza. Intencją rządu jest jak największa ignorancja ludu we 
wszystkiem, a zwłaszcza w rzeczach wiary i moralności, tych naj- 
większych wrogów carskiego rządu. 

Rząd, prześladując i krępującna każdym kroku ducho- 
wieństwo katolickie, przyczem role szpiegów i donosicieli odgry- 
wają głównie popi, propaguje też gorliwie prawosławie. Na wzór 
Leśniej stworzono i u nas klasztor żeński prawosławny w 
Radecznicy. między Frampolem a Zamościem. Energiczne te córy 
prawosławia otworzyły u siebie ochronkę dla sierot i podrzutków 
i szkółkę początkową. Zwabiają do nich dzieci katolickie za- 
równo jak uniekie i wychowują jena przyszłych szermierzy 
caryzmu i' prawosławia. Nadto chodzą po wsiach, zwabiają 
dzieci słodyczami i obrazkami i uczą je modlitw i pieśni prawo- 
sławnych. Nie wszystkie dzieci umieją znaleść się tak ener- 
á k ci . którzy jednę z tych pań obili czapkami, 


gdy zganiła ich, że się źle żegnają i zaczęła ich uczyć żegnać 
się po prawosławnemu. — Apostolskie te córy prawosławia 
wynajmują się nawet do pracy w polu, aby między dziewkami 
i parobkami szerzyć ducha moskiewskiego. I temu to zako- 
nowi plenipotent Zamojskiego, osławiony moskalofil i zdzierca, 
Kubieki dał drzewa z ordynacyi wartości kilkutysięcy rb. 

U nas słowo rząd, te synonim samowoli, gwałtów i zdzier- 
stwa. Rząd używa zwłaszcza niższych urzędników do siania 
domoralizacyi iterroru. W miasteczkach straż ziemska, a na 
pograniczu straż pograniczna to prawdziwi panowie kraju. 
Ziostawiono im zupełną samowolę, która też dochodzi niekiedy do 
ostatecznych granie orgii przeciw mieszkańcom. Oto w wiosce po- 
granicznej GGwizdowie w pow. Janowskim strażnicy kradli gospo- 
darzom kartofle z pola. Gospodarze skarżyli się kapitanowi, 
a ten kazał im złodziei schwytać i odstawić sobie. Kiedy 
jeden z gospodarzy, nazwiskiem Skrzypek, zobaczył w nocy 
na swem polu kopiącego kartofle strażnika i chciał go pojmać, 
ten strzelił doń dwa razy i ranił w rękę i nogę. Zrobił się alarm, 
zbiegli się inni, schwytali wojowniczego strażnika i zamknęli w 
chałupie. Niedługo jednak nadbiegli inni strażnicy i zaczęli strze- 
lać przez okna do chałupy, gdzie trzymano więznia. Dwóch go- 
spodarzy, Skrzypka, brata poprzedniego i Czerniaka położyli na 
miejscu trupem. Zawiadomiony o gwałtach sołtys nie chciał 
interweniować, bo bał się zemsty strażników. Dopiero szybko 
sprowadzony kapitan straży położył koniec rzezi! Dwa już 
miesiące upłynęło od tego czasu, a nie słychać, aby morderc 
zostali ukarani. Strażnicy mszcząc się podłożyli gospodarzowi, 
który sprowadził kapitana, wódkę i nożyki i oskarżyli go o 
przemytnietwo. W ten sposób terroryzują oni ludność, która 
boi się nawet opowiadać o popełnionych praa i nadużyciach. 
Tak samo postępuje straż ziemska; przed zwykłym strażnikiem 
drży lekarz, aptekarz, właściciel zajazdu i sklepu, drży każdy, 
a wszelkie skargi na nich pozostają bezskuteczne, i sprowadzają 
tylko zemstę i większe znęcanie się. 

Rząd chcąc pokazać światu, że ludność nasza jest przy- 
wiązana do cara, użył zręcznego środka. Ażeby ściągnąć lud 
wiejski na uroczystość pobytu cara w Chełmie, rozsiewano po 
wsiach pogłoski, że car będzie przyjmował prośby. Lud ten 
ma aż za dużo materyału do skarg i próśb; nie więc dziwnego, 
że znachodzili się naiwni, którzy szli do Chełma, aby tam prosić 
o pozwolenie swobodnego wyznawania religii katolickiej. Bie- 
dni unici! nie wiedzą, że car i rząd to jedno i to samo; nie 
wiedzą, że wszystkie razy, jakie spadają na ich plecy, są pole- 
cone przez cara | 

Słusznie mówią, że niewola upadla. Oto świeże przy- 
kłady z Lublina. Donosiły niedawno gazety o otwarciu tutaj 
Towarzystwa oszczędnościowego „Przezorność!* Dodam kilka 
szczegółów. 

Na zebraniu R obecnych ośmdziesięciu kilku Polaków 
i5 Moskali; przewodniczący niejaki Ostrołęcki, uważał jednak 
za stosowne otworzyć je przemową rosyjską. Tenże Ostrołęcki, 
czytając listę członków, nazwiska polskie wymawiał po rosyjsku. 
Niejaki zaś L. Swieczewski postawił wniosek, źe do zarządu 
powinni wejść i Moskale. Wniosek ten przeszedł większośćią 
45 głosów, głosowało więc za nim 40 Polaków! Tenże Świe- 
czewski, przeciw któremu możnaby wiele powiedzieć, wszedł 
również do zarządu, w upragnione towarzystwo Moskali! 
Inny fakt. Stanisław Sobelewski otworzył tu szkołę muzyczną. 
Poświęcenia i otwarcia dokonali popi! 

Czyż można się dziwić temu, jeżeli takie indywiduum 
jak Władysław Graf, urzędnik Tow. Kred. Ziems., ma wstęp 
do polskich domów. Osobnik ten usłyszawszy w wagonie, 
że dama naprzeciw siedząca mówi po rosyjsku, przyskoczył do 
niej w umizgach i całą drogę bawił ją rosyjską konwerzacją. 
Jestto ten sam pan, który na sprawozdaniach towarzystwa pod- 
pisywał się po rosyjsku jeszcze wtedy, gdy język rosyjski nie 
był obowiązkowo nakazany. 

Takich faktów i fakcików znalazłoby się więcej. Nie brak 
i wprost przeciwnych, zwłaszcza między ludem, który pomimo 
ciemnoty ogólnej i terroryzmu rządu, zaczyna budzić się do 
życia. Słychać przeważnie ogólny, głuchy pomruk niezadowo- 
lenia; są jednak i wypadki, świadczące, że lud zaczyna myśleć o 
czynnej obronie. Dowodem tego coraz liczniejsze aresztowania 
i rewizje po wsiach. Lecz o tem muśzę zamilezeć. 


Ze Zmujdzi. 
Massowe aresztowania, dokonywane u nas jak i u was 
w imię Murawjewoskiej zasady „bierz każdego z brzegu, a 
przekonasz się, że każdy winien*, nie doprowadziły do odkrycia 
żadnego stowarzyszenia. Na chlubę jednak narodu naszego 
przyznać trzeba, że teza ta jest niezaprzeczenie prawdziwą, gdyż 
usposobienie ludności litewskiej dla rządu jest wrogie, a pod- 
sycają je pisma i broszury zagraniczne, nawołujące do legalnego 
oporu i do nielegalnej akcyi ratunkowej w formie stowarzyszeń 
i oświecania za pomocą pism i broszur nielegalnych, Odezwy 
te licznie w ostatnich miesiącach rozeszły się po kraju. 


— —B——— 
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Bronisław Okorski, urzędnik banku warszawskiego w 
Łodzi, umarł w Czerwcu r. b. na suchoty. W zmarłym stra- 
ciliśmy cichego. lecz pożytecznego i oddanego sprawie naszej 
pracownika. Cześć jego pamięci! R 

+ 
* 


Nie darmo car Mikołaj przypomniał niedawno tradycje 
armii rosyjskiej, którym ta ostatnia stałe pozostaje wierną. 
Jakby dla wyjaśnienia carskich słów, w prasie zagranicznej 
znajdujemy pełno wiadomości o niesłychanem okrucieństwie, 
z jakiem Moskale traktują Chińczyków. Profesor uniwersytetu 
w Tientsinie, Clifford, pisze: „Skoro tylko sprzymierzeńcy 
wtargnęli do miasta, zaraz rozpoczęły się plądrowania. Rosja- 
nie prym trzymali. Widziałem na własne oczy, jak z zimną 
krwią zamordowali 8 starych, niedołężnych chinek. Rosjanie 
kradli wszystko, co tylko mogli dosięgnąć, nawet w dzielnicy 
europejskiej.“ Pani Dzew, przybyła na statku Logan z Chin 
do San-Francisko, opowiada: „Rosjanie mordowali nawet dzieci 
przy piersiach, kłuli je bagnetami, a potem podrzucali w górę, 
podchwytując je ponownie na ostrza. Wiele kobiet i dzieci 


wpędzono do wody i potopiono...* 
* * 


* 

W pismach zagranicznych pojawiła się wiadomość, że u 
niektórych zesłańców politycznych robiono rewizye, między 
innymi u Rechniewskiego, Machajskiego. Znaleziono u któ- 


regoś czcionki drukarskie. 
* * 


* 


Pan A. Bukowski, wydalony za łapówki z posady asse- 
sora farmacyi (urząd lekarski przy policyi warszawskiej) za 
protekcją Troickiego, obecnego inspektora szpitali warszaw- 
skich, wkradł się znowu w łaski władz i wykładał w Z.groma- 
dzeniu Elżbietanek sposób przyrządzania lekarstw, udzielał wia- 
domości z dziedziny farmacyi, aby stowarzyszonym ułatwić 
zajmowanie stanowisk w naszych szpitalach: W nagrodę swych 
zasług został on kuratorem nad aptekami szpitalnemi, aby na- 
dal wraz ze swym zwierzchnikiem okradać mógł nasze insty- 
tucje dobroczynne. 

Kilka lat temu tenże Bukowski, dowiedziawszy się o 
uwięzieniu w X pawilonie Witolda Ziemińskiego, właściciela 
apteki, zjechał na rewizję i chciał zamknąć aptekę z powodu, 
iż uwięziony właściciel był nieobecny. 

k * 
* 


W Będzinie oficer pułku kozackiego został przez dwóch 
żydów spoliczkowany na ulicy, przed cyrkiem Charina. Pan 
ten w stanie podchmielonym zaczął żydom wymyślać i rozpy- 
chać ich, żydkowie jednak nie ulękli się i dali mu parę policz- 
ków i szturchańców co wlazło. Wieść o tem zajściu doszła 
do naczelnika powiatu, który polecił na drugi dzień żydów 
aresztować, ci jednak okazali pokwitowanie oficera na 50 rs., 
wziętych jako Ge. MEN za wczorajsze „zajście. * 

cj 
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Iiość szkół cerkiewno-parafialnych na Litwie według 
obliczenia gazety „Minskij listok“ wynosi 1848 z 350,000 ucz- 
niów i uczennic, Koszt utrzymania szkoły wynosi 50 do 60 
rubli rocznie. Niebywałą tę taniość prawosławno-moskiewskiej 
oświaty gazeta objaśnia niezwykłą pensją, pobieraną przez na- 
uczycieli — 4 do 5 rubli rocznie. oza tą pensją nauczyciel 
zarobkować może w inny sposób, to znaczy: żebrać, kraść i 
przedewszystkiem szpiegować. Znakomitą część personalu na- 
uczycielskiego (60 0/0) stanowią ludzie bez żadnych świadectw 
szkolnych. „Osoby te swoją pracowitością i podniosł;m du- 
chem religijno-moralnym (!) pod zbawiennym kierunkiem za- 
rządzających szkołami duchownych (popów) wywierają na lud- 
ność włościańską lepszy wpływ, aniżeli nauczyciele, posiadający 
świadectwa nauczycielskie.* Opinia, nie potrzebująca komen- 
tarzy. 

* * 
* 

Z ogólnej liczby stypendjów rządowych na wydziale 
medycznym Uniwersytetu Warszawskiego tylko 50/0 będzie 
mogło być udzielonych katolikom. 

* + 
* 

Dziennik Poznański, ubolewając nad uciskiem narodo- 
wym z powodu wprowadzenia języka niemieckiego do instytutu 
głuchoniemych w Poznaniu, powołuje się na takiż instytut w 
Warszawie, w którym, według Dziennika, dotąd wykładanym 
jest wyłącznie język polski. Wolne żarty! Język rosyjski do 
Warszawskiego instytutu głuchoniemych i ociemniałych wpro- 
wadzono przed dziesięciu laty, o czem Dziennik Poznański, za- | 
bierając głos w tej sprawie, wiedzieć powinien, choćby dia , 
acia bałamucenia opinii publicznej w Księstwie. gdzie i 
w znzcznej mierze dzięki korespondencjom Dzien 


nika, mają o stosunkach panujących w Królestwie jaknajfał- 


szywsze wyobrażenie. 
* * 
* 

Muzeum Narodowe w Rapperswylu, po macoszemu trak- 
towane przez ogół społeczeństwa polskiego, rozwija się słów- 
nie dzięki ofiarności i staraniom emigrantów. Wzrastające po- 
woli, lecz z roku na rok, zbiory Muzeum przedstawiaj iq 
najbogaciei w dziale monet (6988) i w bibljotecznym. ilość 
zwiedzających Muzeum powiększa się z każdym rokiem, w tym 
o 390 osób więcej niż w roku przeszłym. 

Z Muzeum związane sę fundacje stypendjalne, których 
kapitały zostają pod zarządem Rady Muzealnej, składają je: 
1) fundusz stypendjalny śp. hr. Krystyna Ostrowskiego (320,000 
fr.) z procentów od tego funduszu wypłacono w roku ubiegłym 
48 stypendjów na sumę 12560 fr., 2) fundusz stypendja ny 
imienia Tadeusza Kościuszki, z którego wypłacono 5 stypeu 
djów na sumę 1790 franków, 3) fundusz stypendjalny histo- 
ryczno-literacki, przeznaczony dla badaczów historyi i hteratury 
polskiej, zwłaszcza epoki porozbiorowej. Składki na cel tem 
otwarto w roku zeszłym i obecnie fundugr wynosi 1254 fr. 
suma ta nie wystarcza jeszcze na ogłoszenie stypendjum. 

* + 


* 


Skarb Narodowy, względem którego pewien odłam spo- 
łeczeństwa polskiego ze względów utylitarnych obojętnie a'bo 
wprost wrogo jest usposobiony, rozwija się powoli, jednak 
stale. Według ostatniego sprawozdania komisyi, fundusz Skar- 
bu, zdeponowany w Muzeum Rapperswylskiem, wynosi obecnie 
202,389 fr. 69 cn. Komisją Nadzorczą Skarbu składają: prezes 
Z. Miłkowski, Dr. Gerszyński, Dr. Laskowski, obywatel Jevz- 
manowski i były poseł Lewakowski. Posiedzenie komisyi od- 
było się jak zwykle w Rapperswyłu w dn. 7, 8 i 9 Sierpnia i 
jak lat poprzednich komisja przyznała */3 0/0 od tego funduszu 
w sumie 4497 fr. na potrzeby obrony czynnej w kraju. 

* + 


+ 


Wojna chińska a w szczególności łupieski sposób rekwi- 
zycyi i prowidowania wojsk, wysyłanych do Mandżuryi, niezbyt 
podoba się rosyjskim mieszkańcom Syberyi. Gubernator Irkuc- 
ki, cheąc stłumić niezadowolenie w zarodzie, oddał 5 winnych 
pod sąd wojenny, który ich śmiercią ukarał. Wszędzie wzmo- 
ceniono posterunki policyjne i żandarmskie. 

* + 
* 

Lutnia Łódzka na zaproszenie gubernatora Millera pospie- 
szyła do Spały, gdzie śpiewała carowi „Boże caria hrani.“ Czyn 
ten wywołał wśród inteligencyi łódzkiej oburzenie, które znalazło 
wyraz w odezwie hektografowanej, piętnującej postępowanie „Lu- 
tni* i wzywającej społeczeństwo, aby zaniechało popierania insty- 
tucyi, która narodowi nie pożytek a hańbę przynosi. Odezwa, 
datowana z Łodzi dn. 27 Wrzesnia 1900 r. podpisana jest „Koło 
demokratów — narodowców.* 

* * 
* 

Z licznych w ostatnich czasach aresztowań wyjmujemy nie- 
które nazwiska, wszystkich bowiem nie udało nam się dotąd zgro- 
madzić: Władysław Łatkiewiez, rodem krakowiak, obywatel au- 
strjacki, główny inżynier zakładów Tow. K. Rudzki i Ska. Ko- 
walewski, mechanik w tychże zakładach, Adolf, inżynier kolei 
Warsz.-Wiedeńskiej, Smaczyński, redaktor Tygodnika mód. Słoń- 
ski. dentysta, brat zamordowanego w swoim czasie w cytadeli. 
Nazwiska innych podamy w następnym numerze. 

* * 
>k 

Ostrzeżenie. Rządzcą domów No. 77, 79 i 81 na ul. Czer- 
niakowskiej jest niejaki Cymbaliński, znany od dawna szpieg. W 
jednym z tychże domów, zdaje się No. 81 mieszka Obrąpalski, 
tejże profesyi. — Zapytujemy p. Józeta Tworkowskiego, dlaczego 
funkcye rządcy domu powierza podobnej osobistości i prosimy go 
niniejszem, aby to zmienił jaknajprędzej. — 

Wojciuk, wachmistrz żandarmów kolei Warsz. Wiedeńskiej 
po długoletniej służbie otrzymał obecnie posadę szwajcara kl. II 
na dworcu pociągów odchodzących tejże kolei. Wysokiego wzro- 
stu, pełnej tuszy, broda ryża, przystrzyżona. 

* * 
* 

Pokwitowania. Fundusz partyjny Str. Dem. Nar: I.I. 
W. 1 rb., I. K. P. 1 rb., dziesiątka z Kujaw 35 rb., winiarz 8 rb., 
K. W. 1 rb., Jastrzębiec 6 rb., demokrata 5 rb., Z. B. 10 rb., 
jeden z kółka w Warszawie rb. 31 kop. 75, M. I rb. 4,58, Ł. rb. 
9,50, S. 12 rb. Na oświatę narodową: P. T. X. S. z nad Strawy 
rb. 17, H. rb. 1000, K. N. rb. 100, z Wilna rb. 200. Na wydaw- 
nictwa L. N. Kurp rb. 2, Jastrzębiec rb. 5, S. rb. 3. Na Po- 
chodnię: Z. S. rb. 3, Ł. S. rb. 8. Na więżniow: Od wiernych 
rb. 100, od J. K. rb. 10, od biernego rb. 10. List zastawny rb 
93 kop. 35. Na skarb narodowy: N. 233 rb 10. Kurp rb. 1 
winiarz rb. 10, K. W. rb. 6, S. rb. 10, S. rh 30. — Na © 
od winiarza rb. 10, od $ rb. 4. — 


